
W rdanie geranne. 
„G LO S NARODU" 
w ychodzi dwa razy dzien­
nie, e todz. 9- tei rano i e 
todz. 6-tej w iecz. W  nie­
dzielę i święta uroczyste 

raz na dzień rano

Wychodzi dwa ?azy dziennie.

PRENUMERATA wynosi 
w Krakowie- miesięcznie 
2 kor., kwartalnie kor. 6; 
za jedimrazuwe zanosze­
nie do domu dopłaca się 
40 ha<, za dwurazowe 

60 hal.
Na prowincji miesięcznie 
kor. 2 hal 70, kwartalnie 
kor. 8. W  państwie Nie- 
■decldem kwartalnie kor. 10. w  innych państwach: kwartalnio kor. 12. Za dwura 
zow ą w ysyłkę dziennie DOPŁACA się 40 hal. MIESIĘCZNIE. Zmiana adresu: 40 hal.

Dziennik polityczny za trzony w i. o93 przez Józefa Rogosz, i.

R e t f r H o r  n i ć z e l t i f .  P r .  f c o j t a n !  B e t a i n  t .
nieopieczętowanc nie podlćfedią opłacie pocztowej.

Cena 4 halerze.
GŁOS NARODU 
Osobni p re n u m e ra ti w  
w y d a n ie  p ora n n e wyHOS 
m ie s ię cz n ie  w  m ieisca  
?, o d n osz en iem  d o  d om  

1 k o ron ę .
Numer poranny 4 h., wie 
czcrny 10 hal Listy Dien 
źue przekazy na prenu­
meratę i inseraty, franco 
do Administracji „Głosu 
Narodu". — Prenumeratę 
oprócz upoważnionych a- 
gencji p 'zyjm u]e każdy 
urząd pocztow y w  obręb 
monarchji i w  państwi 
niemieckiem. Reklamacje 

Rękopisów redakcja nie r .w rtci
Adres Red Ul. św . Krzyża 1, 7. Adres tei. „G łos Narudu" Kraków. Telefon Nr. 19.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tezo działu p. W łodzimierz Strychcrski w biurze inseratowem „Głosu Narodu', róg św. K rzyia i Miko­

łajskiej 1. 7. OJ mlejsct wiersza drobr.em pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal. — Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. 

—  Nekrolog. Itć 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmujci: w e Lw ow ie S. Sokołowski, pasaż Hausrranna, w  Wiedniu .ieasenstein & Voglor, (także w  Hamburgu, 

Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, W rocław iu) M. Opelik, N. Dukes, łl .  Schalek w  Paryżu S. Adamrue de Yarenne J8.

Nr. 103. Kraków, środa dnia 28 lutetu 190C roku. ROK XIV.

KRONIKA.
Kraków, 28 lutego.

Nabożeństwa 40-to godzinne. W  kościele N. 
M. P na ze kończenie nabożeństwa sumę oilpra 
wił ko- Antoni Soswiński, tak samo i Niesznnry, 
kazanie po Nieszporach wygłosił proboszcz z 
Krzeszowic, ks. Józef Ślusarczyk. Konkluzję cele­
brował kanonik katedralny ks. prał. dr. Włady­
sław Chotkowski, prof. Uniwersytetu Jagiellon 
•kiego Chór Mariacki śpiewał Mr.zę komp. Mo 
litora i Nieszpory k.imp. Kcmptera

Hrabina Adamowa Potueka obchodziła o>- 
uefdaj 80 rocznicę swoich urodzin. Grono przy 
jaeiół sędziwej i tyle zasłużonej matrony ofia­
rowało jej w tym dniu prasko rzeźbe w bronzie, 
wykonaną przez p. Gruberskiogo w Paryżu. Imie 
niem koła uczestn: czacego w tej pum ątce, prze 
mawiał do czcigodnej Pan prof. Kazimierz Mo 
rawski

Ślub p. Eogusława Mikuckiego pełnomocnika 
dóbr krzeszowickich z panną Eugenją Kuczkow 
ską, córką b. delegata namiestnictwa, odbył się w 
Krakowie dnia 24 bm.

Wojciech Grmzccki, słuchacz akademji gór- 
niezej w Loeben, pełniący obecnie służbę jedno­
roczną w Przemyślu, zmarł tam nagle wskutek 
nieszczęśliwego wypadku dnia 22 bm.

Zmarły był synem p. Artura Gruszeckiego, 
znanego pisarza, którego powieści drukowaliśmy 
kilkakrotnie w odcinku „Głosu Narodu". Dot­
kniętemu tak ciężkim ciosem ojcu, przesyłamy wy 
razy serdecznego współczucia.

Karnawał i polityka Jeden z naszych przy­
jaciół pisze do nas: Trzeba być konsekwentnym! 
Organ tutejszej skoncentrowanej demokracji gło­
sił niejednokrotnie żałobę narodową, ale widocz­
nie tylko w teorji, bo oto resursa urzędnicza któ 
ra znajduje się całkowicie w rękach skoncentro­
wanych demokratów, baluje w najlepsze... Począw 
szy od prezesa a skończywszy na wydziałowych, 
wszyscy dygnitarze reciursy urzędniczej, są także 
dygnitarzami skoncentrowanej demokracji, ruo 
żna w.ęc śmiało powiedzieć, że om właściwie u- 
rządzają te zabawy. Czy to jest kompromis z su­
mieniem czy z popularnością nie wiem, w każ­
dym razie me widzę konsekwencji.

Mianowania i przeniesienia „Gazeta lwow­
ska" ogłasza. Namiestnictwo zamianowało komi 
sarzami nadzoru kotłów parowych inz K. Rogo­
zińskiego w Sanoku dla powiatow sanockiego, li- 
pki^go j bizeskiego i adj. bud. A lir. Rojewskiego 
w  Rzeszow ie dla pow kolbuszowskiezo i tarnobrze 
skiego.

Wyższy sąd kraj. w Krakowie zamianował 
oficjałów kancelaryjnych M. Pinkusa w Jaśle, L. 
Larischa v N. Sączu, H. Mroczkowskiego w Kra 
kowie, A. Bochnaka w Ciężkowicach i J. Rerutkie 
wicza w Krakowie starszymi oficjałami kancela­
ryjnymi „ad personam" oraz kancelistów A. 
Firlityńskiego w Kętach, P Grzywę w Dąbrowie, 
J. Górkę w Bochni K. Schwartza w Brzesku i B. 
Zysa w Łańcucie oficjałami kancelaryjnymi „ad 
personam , pozostawiając wszystkich w dotych­
czasowych miejscach służbowych.

Z SALI SĄDOWEJ.
Demonstracja przeciw załamie karnawało­

wej
Przed trybunałem orzekającym pod przewo­

dnictwem nadradcy W . Ursla w asystencji rad­

ców Traunfellnera, Koppia, oraz sekretarza Krau 
sa. rozpoczęła się we wtorek rozprawa karna prze 
ciw dziewięciu oskarżonym o zbrodnię gwałtu pu 
blicfznego i występek zbiegowiska i obrazy stra­
ży policyjnej, za demonstrację w dniu 20 stycznia 
br. przeciw .prywatnej zabawie w hotelu Saskim.

Dnia tego garść młodzieży, zgromadziwszy 
się na ulicy św. Jana i Sławkowskiej demonstro­
wała przeciy uczestnikom zabawy, następnie na 
schodach pogasiła światło i nawoływała do ro­
zejścia się. Na krzyk powstały w sali nadeszli 
na pomoc funkcjonarjusze policji. Aresztowano 
na schodach Tomasza Klapę i Józefa Witkowskie 
go, a na ulicach siedm innych osób z młodzieży, 
między tymi także woźnego szkoły przemysłowej 
Jana Hybałę.

Oskarżeni są 1) Tomasz Klapa, lat 20 student 
z Sieradza; 2) Stefan Morzkowski lat 20. słuchacz 
filozofji z Białej Cerkwi. 3) Jan Gumowski 23 lat 
ucz. Akademji sztuk pięknych, 4) Jan Seroczyń­
ska 4. 21, słuchacz filozofii nie stawił się; 5) Jan 
Chybała 42 lat, służący szkoły przemysłowej; 6) 
Dominik Stefan Gniazdowski lat 18 uczeń szkoły 
przemysłowej z Siedziebnej w Król. Polskim; 7) 
Wilhelm Wojciechowski lat 18 uczeń drukarski z 
Szczakowy; 8) Jan Stadler lat 18, uczeń szkoły 
przemysłowej z Rohatyna; wreszcie 9) Józef Wit­
kowski lat 18 uczeń gimnazjalny.

Oskarżenie wnosił zastępca prokuratora dr. 
Gruszczyński, bronili adwokaci dr. St. Rowiński, 
dr. Wł. Lewicki i dr. Heski.

Tomasz Klapa do winy się nie poczuwa. Wraca 
jąc z cmentarza usłyszał śpiewy i krzyki na ulicy 
św. Jana, gdzie stanął z innymi nie wiedząc wca­
le jak się ta ulica nazywa. Napływ tłumu pchnął 
go do kurytarza, ale stał z boku i do niczego się nie 
mieszał. Za nadejściem policji chciał się oddalić, 
ale został aresztowany.

Stefan Morzkowski do winy również się n.e 
poczuwra. Podczas zajścia był w kawiarni Sauera 
a usłyszawszy krzyki wyszedł i zobaczył zbiegowi 
sko na ulicy Sławkowskiej, stanął tedy koło Ha- 
wełki ale p. H kazał mu stamtąd odejść. Usłu­
chał wezwania i poszedł na plac Szczep.jnski ale 
z c>ekawuści powrócił zm wu i wtedy został aresż 
towany i zaprowadzany na policję Zaprzecza ja ­
koby organizował napad na bal.

Jan Gumowski również zaprzecza oskarżeniu
Wilhelm Wojciechowski podaie, że gdy usły 

szał zgiełk w Ulicy św‘> Jana i zobaczył ze zasresz 
towano brała jego kolegi, poszedł za owym polic­
ja ntem który dokonał aresztowania ale zachnwy 
wał się spokojnie i nawet nikt go nie wzywał do 
odejścia.

Jan Rąbała opowiada, że powracał do domu 
i spotka wszy zbiegowisko zaczął się dopytywać o 
powód. Jeden policjant potrącił go, poszedł więc 
poskaiżyć się komisarzowi i wtedy z jego polece­
nia został aresztowany. Hybała twierdzi stanow­
czo, że nigdy nie miesza się do żadnych awantur

Dominik Stefan Gniazdowski zeznaje, że prze 
chodząc ulicą widział zbiegowisko, powod u jednak 
nie znał. Jakiś pan cywilny zaczepił go i kazał mu 
iść do domu Nie usłuchał wezwania, a wtedy ów 
pan wezwał policjanta i kazał go aresztować.

Jan Stadler podaje, że bvł w tłumie, wraca­
jąc z pochodu ale namawiał kolegów, aby się ro­
zeszli, bo to nie ma sensu. Gdy prosił policjanta 
by któregoś aresztowanego nie prowadził za rę­

kę, policjant uderzył go w pierś i także gc aresz­
tował

Józef Witkowski twierdzi, ze m mowoli do­
stał się na schody hotelu, gdzie go komisarz Kru­
piński aresztował. Pizyznaje, ze początkowo przed 
stawił się pod fałszywym nazwiskiem, ale uczynił 
to bez złego zamiaru i tylko z tego względu, że ja­
ko uczeń gimnazjalny bał się następstw areszto­
wania.

Świadkowie dowodowi z uczestników zabawy 
J. Jejde, J. Harasohin i St. Porębski zgodnie zez­
nają, że na schody udali się sami malcy gimnaz­
jalni którzy na energiczne słowa pierzchnęli. In­
ni świadkowie urzędnicy i funkcjonarjusze policji 
podaja fakty pojedynczych aresztowań za nieusłu 
chanie wezwań do rozejścia się.

P. Horak zeznaje, że Moszkowski i Gumow 
ski wyrażali się iż społeczeństwo musi się do nieb 
stosować, a oni nie pozwolą, abv się bawiono

Komisarz p Krupiński zeznaje, że areszto­
wał Klapę i Witkowskiego, gdvż ci najdalej wdarli 
aż do sali.. Świadek słyszał krzyki, ale co wołano 
nie rozróżniał.

Komisarz dr. Tomasik podaje, że polecił a- 
resztować H.bałę, gdvz ten trzykrotnie mimo wy­
prowadzenia go z tłumu znowu się wdzierał i wy 
krzykiwał na policję.

Starszy komisarz policji dr. Banach, który 
miał ogólny nadzór podczas demonstracji, p.idaje 
że polecił Gniazdowskiego zapisać, ale nie odpro­
wadzać na policję. Gniazdowski został jednak a- 
resztowanym przez inspektora policji Br. Karcza 
ponieważ wywołał sprzeczkę.

Po przesłuchaniu jeszcze kilku świadków, prze­
wodniczący odroczył rozprawę do środy.

Z  R O S J I .
Zwołanie Dumy,

Petersburg. (Tel. Wł.) Pi asa liberalna i kon 
serwatywna wita z radością ustanowienie ter­
minu zwołania Dumy. W  Petersburgu utrzymu 
je oię pogłoska, że zwołanie to było koniecznem 
ze względu na sprawę nowej pożyczki. Francja 
cja chce dać pieniędzy tylko pod warunkiem, 
jeżeli Duma zatwierdzi pożyczkę.

Pierwsza sesja Dumy potrwa zaledwie 6 ty 
godaii. poczem Duma odroczy się na fe ije  letnie.

Aresztowanie ks. Piotra Dołporukowa.
Wiedeń. (Tel. Wł.) "N Fr. Presse" donosi 

z Peterabuiga, że z polecenia ministra spraw we 
wnętrznych Durnowa aresztowano ks. Piotra 
D&łjuroLowa, najwybitniejszego i najpopular­
niejszego z członków partyi konstytucyjnej. 
Swroj ego czasu nawet Plehwe nie odważył gię na 
aiesztu wanie ks. Dołgorukowa.

Z Kaukaz?i.
Ty flis. (Pet. aj. tel.) Wczoraj podłożono 

ogień na stacyi Abaiui, wskutek czego około 30 
magazynów spłonęło.

Bunty w marynarce.
Petersburg. (Tel. Wł.) Do “ Russk Słowa1' 

donoszą z Rabu, że marynarze tamtejsi odmówi­
li posłuszeństwa władzom, gdy otrzymali roz 
kaz uwięzienia dwóch majtków. Dopiero &dy 
zawezwano dwie kompanje piechoty z kartacaów 
kami, rozkaz wykonano.



GŁOS NARODU.

Zrabowanie banku.
Helsingfors. Według ostatecznych obliczeń 

zrabowano onegrlaj w rosyjskim Banku pań 
Btwowym 170.000 iub.

Z Schhisslbnrga.
Petersburg. (Tel. Wł.) Ostatnich więźniów 

z Schltisselburga: Sasonowa, Karpowicza i Pie 
ehorskiego przeniesiono do Moskwy.

Powody dymisji Liniewieza.
Berlin. (Tel. Wł.) “ Lok. Anz.“ donosi z Pe 

tersburga, iż powodem dymisji Liniewieza była 
następująca okoliczność: Liniewicz będąc przez 
6 tygodni odcięty od Rosji europejskiej, uwie­
rzył pogłoskom, że w Petersburgu obalono rząd 
dotychczasowy i wprowadzono nowy, j. gdy 
przybyła do niego deputacja strejkujących u 
rzędników kolei syberyjskiej, przyjął ją bardzo 
łaskawie.

PowTÓt szezątków Roździestwieńskiego.
Berlin. (.Tel. W ł ) Z Kilonji donoszą, że 

obecnie przybywają tam resztki floty Rożdzie- 
stwieńskiego, wracające z Azyl, Niedawno przy 
był tam pancernik „Cezarewiez“ i opancerzony 
krążownik ,Diana“ a w ostatnich dniach nad­
płynął krążownik wybrzeżny “Ałmaz“. Wkrótce 
spodziewane jest przybycie statku “Aurora“ któ 
ry do tej pory pozostawał u wybrzeży Manili, 
mając uszkodzone maszyny i działa. Ma także 
powrócić pancernik eskadry władywostockiej 
“Rosja“ z admirałem Jessenem oraz krążowniki 
tej eskadry: “Gromoboj“ i “01eg“ ; ten ostatni 
przywiezie admirała Enąuista

Krążowniki “Askold" i “Żeraezug“, które 
po bitwie tsuszimskiej uszkodzone schroniły s.ę 
do Szangaju, przebywają obecnie w Wladywo- 
8toku. Statki te naprawiono, przewożąc z Euro­
py potrzebne części składowe maszyn.

Z Władywostoku.
Władywostok. (Pet. aj. tel.) Mimo, że do 

portu zawija obecnie bardzo wiele parowców 
daje się odczuć brak bardzo wielu artykułów1. 
Na targu zauważono napływ świeżych sort pro 
dukcji japońskiego rękodzieła, których przed 
tern tu nie dowożono —  Japończycy zaopatrują 
także targ władywostocki w ryby wędzone i su 
szone na sposób rosyjski.

Telegramy.
Sankcja uciawy upełnomocniającej.

Wiedeń. „Wiener Ztg.“ ogłasza sankeyono- 
wanie ustawy upełnomocniającej rząd do prowi­
zorycznego uregulowania stosunków handlo­
wych z zagranicą na czas od 1 marca do 30 czer 
wca b. r.

Z Izby panów.
W iedeń. Izba panów przyjęła ustawę czekową 

i ustawę o Towarzystwach z ograniczo­

ną poręką i odesłała projekt w sprawie zmiany 
patentu broni do komisji.

List hr. Andrassego.
Budapeszt. Hr. Juliusz Andrausy wystoso­

wał do wyborców list otwarty, w którym oma­
wiając swe rokowania z Koroną, oświadcza że 
starał się w całości przeprowadzić życzenia sej­
mu co do narodowego charakteru węgierskich 

pułków. Ze względu jednak na wielką swą od 
powiedzialność byłby się zadowołnił mniej ko­
rzy stnem załatwieniem jak to przedstawił w me 
moryale, sporządzonj m z rozkazu cesarza. Ale 
co do zasad prawnopaństwowyek istnieją takie 
różnice że kompromis był niemożliwym Dopie­
ro wówczas stracił nadzieję pokojowego rozwią­
zania- gdy spostrzegł, że można je osiągnąć tyl 
ko przez wyrzeczenie się praw parlamentarnych. 
Dlatego też eh«ć z ciężkiem sercem, musiał pod 
jąć narzuconą narodowi walkę. Hr. Andrassy 
wyraża nadzieję, że naród uzyska pomyślne wy­
niki, jeżeli wytrwa w walce i w ustawowym cza 
sie zostanie powołany do urny. Ale cokolwiek 
nastąpi —  kończy hr. Andrassy —  musimy być 
rozsądni, zgodni i silni; walczymy za konstytu- 
cyę, ale bądźmy zawsze gotowi do zawarcia ho­
norowego pokoju. Naród nio gom za utopią, tyl­
ko walczy o swe prawa.

Manifet koalieyi.
Budapeszt. Koalicya wystosowała de naro­

du manifest, w którym motywuje swe stanowis­
ko przy rozwiązaniu sejmu i twierdzi, że rząd 
dokonał go tylko dla zawarcia międzynflrodo­
wych traktatów Mimo to nie będą one obowią­
zywały narodu z braku votum parlamentu. Koa 
lieya nie mogła utworzyć rządu, gdyż w prze­
ciwnym razie byłaby musiała uznać absolutne 
prawo zwierzchnictwa króla, coby się sprzeci­
wiało konstytucyi. Naród musi być przygotowa 
ny na jeszcze większe pogwałcenie swych praw 
ze strony rządu i dlatego ma obowiązek ich bro­
nić. Obecna walka jest walką w obronie kon­
stytucyi.

Rząd i munieypja.
Budapeszt. Ministerstwo spraw wewnę­

trznych wydało rozporządzenie, rozwiązujące 
wszystkie t. zw. municypalne wydziały dobra 
publicznego'.

Inwentaryzacja kościołów.
Paryż. W  miejscowości Mazamet przyszło 

przy inwentaryzacji dwóch kościołów do star­
cia z wojskiem, którego pomocy zawezwano. 
Wiele osób zranionych.

Lwów. „Gazeta Lwowska" ogłasza. Mini­
sterstwo rolnictwa kreowało nowy okręg gospo­
darczy Sołotwina — miżuńska (poczta i telegraf 
Wygoda) który dnia 28 stycznia br. otwarto.

(Od dnia 1 października 1908 r.) 
Odchodzą POCIĄGI KOLEI: UrzyeheehA
z Krakowa de Kraków*

Kolei Państwowe! 
w kierunku do Lwowa lub od Lwowa:

6.43 rano Pospieemy 3 klasy 9.38 wis**.
2.49 popal. Pospieszny 2 klasy 2.94 popoL
8.38 wieca. Pospieszny 3 klasy 9 50 raae
8.10 rano Osobowy 3 klasy 8.25 wiee*.
11 —prz p. Osobowy 3 klasy 1 80 pepeL
9.—wiecz. Osobowy 3 klasy 8.45 raao
10.55 wieez. Osobowy 3 klasy 4.40 ran*

Kolei Państwowej 
w kierunku de lub od Żywea, Nowego Są***, 

Zagórze pusz Płaszów koleją Państwową:
— —  Osobowy 3 klasy 2.04 popa,

9.02 prz. p. Osobowy 8 klasy --------
11 40 wlecz. Osobowy 8 klasy 4.40 popeL

Pociągi na kolejach śelsrayeh w K -  ‘ *wii, 
w ku runku do Tarnowa lub od Tamowa:

6.15 wiecz. Oosobowy 3 klasy S.48 raae
w kierunku do Rzeszowa lub od Psssaowa:

8.10 rano Osobowy 3 klasy 10 43 Wi«ea
w kiarunku do Wieliczki lub od Wisliezki:

8.30 rano Osobowy 3 klaey 7.80 raae
1.30 pop. Osobowy S klasy 11.10 pin. p.
7.40 wiecz, Osobw~ 3 klasy 3.25 wieez.
9.—  wieez. Osobowy 3 klasy-------------- --------
10.55 wiecz. Osobowy 3 klasy 10.45 wieez,
w kisrunku do Ghab< ndri-Zakopaneje przez Pła­

szów koleją Psństrową:
9.02 prz p Osobowy 3 klasy 2.04 psa
3.03 pop. Osobowy 8 klasy 4 40 pop.
11.40 w nocy Osobowy S klasy 11 — w nom
  Osobowy 3 klasy 8.07 raae.
8 05 wiecz. Osobowy 3 klasy 7.10 insez.
do lu od Nowego Sąesa przez Podjói ze-Płaszenj
11.40 wiecz. Osobowy 3 klasy 8.10 raae.

do lub od Oświęcimie:
4.30 rano Osohowy 3 klasy 7.45 raae,
1.15 pop. Osobowy 3 klasy 9.1t wleez-

CZASOPISMA 
wykonuje drukarnia „Głos* Nared*M 

Kraków, ul. iw. Krzyża L T.

AFISZE
wykonuje zpl^nie 1 tsni# dmkaraht 

„Głot u NaroduM 
Kraków, uL św. Krzyża L T,

Wydawca dr, Antoni Beaupre. Odpowiedzialny re 
daktor Jan Grzywiński. Drukarnia „Głosu Nar* 
du w Kiakowie pod zarządem S. Tomas^rwakiege.

M. O,

Ochotnik z  musu.
10) (Ciąg dalszy.)

— Niby nic strasznego, chociaż z początku 
byłem w strachu. Jak już mówiłem, nie zostawi­
łem moim gościom kolacji, aptekarz zabrał się i po 
szedł gdzieś na wyżerkę. Akcyzmk nie ma tu ni­
kogo znajomego, więc położył się spać. Obudziw­
szy się i czując głód nie chciał się już ubierać, aby 
wyjść na miasto na posiłek. Zaczął więc myszko­
wać po ciemku. W szafie znalazł bułki, oraz masło 
którego tam nie było.

Bredzisz coś Guciu! Mówisz, że znalazł ma­
sło, którego nie bvło...

Poczekaj, poczekaj! W tem właśnie leży cała 
intryga melodramatu. —  Otóż zjadł dwie bułki 
z masłem, a w godzinę potem uczuł symptomata 
morskiej choroby. Zastałem go w stanie opłaka­
nym... Włosy w nieładzie.... blady jak ściana, leżał 
na łóżku, a przy nim stała miednica.... Nie mo­
głem się z nim dogadać z początku; sam był prze­
rażony nagłą swą chorobą zdawało mu się, że do­
stał cholery... Ja znów nie wiem dlaczego, myśla­
łem, że się biedak otruł ze zmartwienia. Miałem 
już biedź po doktora. Dałem mu tymczasem konia 
ku, po którym mu się zaraz lepiej zrobiło. Opowie 
dział mi jak spędził wieczór, a kiedy mówił o ma­
śle i bułkach, uspokoiłem się wiedząc już, co na­
głą niedyspozycję wywołało. W gospodarstwie ka 
walerskiem masło to zbytek niesłychany. Nie było 
go też a to co krewniak mój wziął za masło, byłe 
poprostu pomadą topolową na włosy, domowej fa 
brykacji mej matki, która mi ją dała rok temu. 
Stała w’ garnuszku, a zapach dawno się ulotnił. 
Nabrałem najfatalniejszego przekonania o zmyśle 
smaku mego kuzyna i sam on się zawstydził, gdy

się dowiedział, że zjadł pomadę. Niebawem nad­
szedł aptekarz, który wziął chorego w opiekę, apli 
kując mu odpowiednio antidotum niemniej od po­
mad y smakowite.

— A to historja!
— Po załatwieniu się z tą „szopką", myśla­

łem wczuraj o tubie, i wieez co nu przyszło do 
głowy?

—  Niby a propos czego?
—  No, co do twej wojskowości. Nie masz chy 

ba ochoty służyć koniecznie?
—  Dałbym wszystkie pieniądze z workiem, 

żeby mię to szczęście ominęło! Ale nie ma jńż rady 
wiesz przecie, że zapisałem się na ochotnika.

—  Hm  hm.... a nie próbowałeś uwolnić
się? :;r.

—  Jakim sposobem?
—  No widzisz jest sposób na wszystko. Potrze 

ha ci świadectwa lekarskiego, ab} c ę  przyjęto do 
wojska. Otóż możnaby wyrobić sobie świadectwo, 
uznające cię za niezdolnego do wojska.... A potem 
uważasz, jako ochotnik, musisz apelować od tego 
orzeczenia lekarza pułkowego do komisji poboro­
wej w powiecie. Tam można znowu pochodzić. 
Zresztą to nawet zbyteczne, bo oni zwykle zatwier 
dzają takie świadectwa Kruk krukowi oka nie wy 
kole, ręka rękę myje, noga nogę wspiera... Będzie 
to kosztowało trochę grosza, ale się wykręcisz na 
zawsze, jeśli się sztuka uda.

—  Śliczna myśl! Szkoda że nie znam tu niko 
go, a sam przecież nie zaproponuję nieznajomemu 
lekarzowi pułkowemu, żeby mi dał takie świade­
ctwo.

—  Któżby takie sprawy sam załatwiał. Od te­
go są żydkowie pośrednicy. Mam takiego, który ci 
to załatwi, tylko się nie daj obedrzeć. Jeżeli chcesz 
pizyślę ci dzisiaj jeszcze Manelę Kołatacza.

—  Tego bankiera pułkowego, o którym mi 
opowiadałeś?

— Właśnie. Załatwia on takie delikatne spra 
wy z doktorem Bruszewskim. Dziś wyjadę na parą 
dni do Hrubieszowa, nie mogę ci więc pomódz w 
targu z Manelą

—  Mój Guciu —  poczciwości, dosyć ty już dla 
mnie robisz, i nie wiem, jak ci podziękować Odsłtt 
żę ci się na weselu Ten Bruszewski, to Polak?

A Polak z pochodzenia, ale z natury trochę 
żyd a trochę Moskal. Ma on liczną rodzinę więc
i duże rozchody, zwłaszcza, że grywa grubo w kor 
ty, siedzi w kieszeni u Maneli, ten więc troszcz* 
się o to, aby mu grosza napędzać. Mają ciągi* 
konszachty ze sobą, a ludzie mówią, że i w karty 
do spółki grywają. Gra naturalnie Bruszewaki 
wygianą i przegraną się dzieli z Kołataczem.

Jakąż kontrolę może mieć żyd? zapytałem.
Oficerowie opowiadają mu, ile Bruszewski wy 

grał lub przegrał. Sądzę, że cię już nie zastanę za 
moim powrotem, żegnaj mi zatem, a pamiętaj, 
nie daj się obrobić chytremu i chciwemu synowi 
Izraela. Jak wrócę, zapytam się o ciebie w hotelu.

Dobrze, dobrze. Raz jeszcze pozwól sobie po- 
dziękować za radę — mówiłem ściskając Gucia, 
który mnie wkrótce opuścił. —

Że ja też sam na ten pomysł nie r. pedlem —  
rozmyślałem po odejściu Ogórnickiego. —  Cieką 
wym, Ile też ten Manela za przeprowadzenie tej 
sprawy zażąda?... Warto dać nawet kilkaset rubli 
bo zyskuję wolność. Jeśli wszyscy tutejsi oficero­
wie są tego pokroju co ci, których wczoraj widzia­
łem, to miłe muszą być z mmi stosunki.

(Ciąg dalszy nastąpi.)


